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0 r e w i z j ę  d łu g ó w  wojennych .
WASZYNGTON. Na w y p ad ek  swe 

go ponownego w yboru  prez. Hoover 
chce przeprow adzić rewizję d ługów  
•wojennych i zam ierza  w ty m  celu 
przedłożyć kongresow i w najbliższej 
przyszłości swój plan. Rewizja d ługów  
w ojennych  m a podnieść eksport  a m e ­
ry k a ń sk i  będzie bow iem  zw iązana z 
w p łyn ięc iem  na państw a europejsk ie ,  
by zak u p y w ały  p ro duk ty  żywnościowe 
i su row ce  w A m eryce.

W  każdym  bądź razie rząd St. 
Zjednoczonych nie liczy na sp ła tę  
d ługów  w ojennych  przez p ań s tw a  e u ­
ropejskie, w p ierw otnie  usta lonej 
wysokości.

Tym czasow y  k o m i s a r z  Ligi Narodów
w Gdańsku.

G E N E W A . N a " n io s e k  rządu pol­
skiego i władz gdańsk ich  Rada Ligi 
Narodów m ianow ała  Duńczyka, Hel- 

'm e ra  Rostinga , szefa biura kom isji  
adm in is tracy jne j sek re tar ja tu  Ligi, 
tym czasow ym  w ysok im  kom isarzem  
w  G dańsku  aż do 1 g ru d n ia  b. r. ze 
w szy s tk  em i p raw am i i pełnom ocnic­
tw am i.  pos 'adsnerci  przez wysokiego 
k o m isa rza  Ligi Narodów.

Podróż papieża
d o  M e djo la nu .

RZYM. Z końcem  bież. m iesiąca  
n as tąp i  poraź pierwszy od 1870 roku  
opuszczenie W a ty k a n u  przez papieża. 
Ojciee św. w tow arzystw ie  licznych 
kardynałów  i dostojników  dw oru  p a ­
pieskiego w yjedzie  na kilka dni do 
Medjolanu, gdzie będzie n iezw ykle  
uroczyście przy jm ow any.

Kronpr inz  w y d a je  r o z k a z y
rządowi Rzeszy.

BERLIN. Kronprinz ju ż  od pew ne­
go czasu się jakby  był reg en tem  N ie­
miec i próbuje w yd aw ać  n aw e t  ro z ­
kazy rządowi Rzeszy. J qż po rozw ią­
zaniu oddziałów H itlera w ystosow ał 
F ry d ery k  W ilhelm  im pertynencko-a- 
w an turn iczy  list  do m in is t ra  Reichs- 
w ehry  Gronera. L is t ten  pisany był 
w tonie  ojca W ilhe lm a i spowodował 
in terw encję  H indenburga ,  k tó ry  m u ­
siał uspaka jać  osobiście n iep o czy ta ln e­
go kronprinza.

D a r k a  n iem iecka  z a g r o ż o n a .
BERLIN. W zw iązku  z pog łoska­

mi, że prezydent B anku Rzeszy, dr. 
L u ther ,  m iał  zakom unikow ać l is tow ­
nie rządowi, iż w razie k o n ty n u o w a­
nia obecnej polityki, Bank Rzeszy nie 
będzie w s tan ie  g w aran to w ać  nadal 
w alu ty  niem ieckiej — ukazał się ko ­
m u n ik a t  b iu ra  Conti. Po tw ierdza  on 
fa k t  wym iany l is tów  między dr. Luth- 
rem  i rządem  Rzeszy, s tw ierdza je d ­
nak ,  że nie było m ow y o zagrożeniu 
w a lu ty  n iem ieckiej i że tego  rodzaju 
n iebezpieczeństwo nie grozi.

ZĘBY, korony , mostki,  — w praw ia  
L E K A R Z - D E N T Y S T A

Unikajc ie  p a r ta c z y  d en ty s ty czn y ch l  
g d y ż  im n iew olno  d o ty k ać  s ię  p ac jen tó w

(D z . U st. N r. 54 p o z . 476)
B ro sz u rę  w y ja ś n .— o trz y m a ć  m o ż n a  w k s ię g a rn ia c h , 
w A d m in is t r a c j i  p ism a  „C zy sto ść*  lu b  od  a u to ra  L e ­
k a rz a  - D e n ty s ty  M IC H A ŁA  O R E JN IE C A  w C zę sto ­
ch o w ie . A l t )a N a jśw . P a n n y  M arji (I A le ja )  n r . 10.

Polska musi brać udział
w konferencji czterech.

LONDYN. Rząd angie lsk i podjął 
now • kroki, ce lem  doprow adzenia  do 
udzia łu  N iem iec w konferencji ro z ­
brojeniowej. N ow a propozycja ang ie l­
ska  idzie w ty m  k ie runku , aby u czy ­
nić zadość niechęci N iem iec do Ge­
new y, jako  m ie jsca  konferencji i u s t a ­
lić inne  m iejsce.

W zam ian  N iem cy  m iałyby  zgodzić 
się na rozszerzem e uczes tn ic tw a  państw  
w tej konferencji przez w ciągnięcie

W kotle niemieckim.
D o c h o d z e n i e  p r z e c i w  K lep p e ro w i .  —  Lista m n i e j s z o ś c i  n a r o d o w y c h .

Polsk i,  Belgji  i Czechosłowacji.  O ile 
rząd  n iem ieck i  odrzuci i tę propozy­
cję ang ie lską ,  tem sam em  stw ierdzi,  
iż w szelkie  nadzie je  na  dobrą wolę 
N iem iec zawiodły.

Możliwe, że kanclerz  P apen  i min. 
N eurath  przybędą ieszcze uprzednio  na 
zaproszenie Mac Donalda do L ondynu  
dla om ów ien ia  nowej propozycji a n ­
gielskiej.

BERLIN. Najw yższa p rokura tu ra  
p ań s tw a  rozpoczęła dochodzenie w 
spraw ie zarzu tów , w ysuw anych  prze­
ciwko b. p ru sk iem u  m inis trow i f in an ­
sów, Klepperowi. Oświadczył on, że 
przyjm uje  na  siebie ca łkow itą  odpo­
w iedzialność po li tyczną za swoje u rz ę ­
dowanie, przyczem powołał się na 
analogiczne postępow anie obecnego 
rząd u  Rzeszy von P apena ,  k tó ry  ró w ­
nież subw enc jonu je  prasę. Koła rządo­
we zaprzeczają tem u  tw ierdzeniu . Ż ą­
danie  n a tychm ias tow ego  aresztow ania  
K leppera i tow arzyszy  m a  znaczenie 
w yłącznie dem onstracyjne.

BERLIN. W e d łu g  ogłoszonej s t a ­
ty s ty k i  kom isarza  Rzeszy do spraw

służby w t. zw. kadrach  pracy, z k oń ­
cem września r. b. za trudn ionych  by­
ło w 6765 g ru p ach  207.375 ochotników .

Z Doczątkiem sierpn ia  s łużbę p e ł­
niło 97.000 osób.

70 procent dokonanych  prac  p o ­
siada bezpośrednią  wartość  g ospodar­
czą.

BERLIN. L is ta  w szystk ich  m n ie j ­
szości narodow ych w N iem czech zos­
tała ju ż  ustalona. Na liście tej 2 p ierw­
sze m iejsca  oraz siódm e przyznano 
ludności polskiej, co odpow iada jej 
liczbie i znaczeniu  wśród w szystk ich  
mniejszości w Niemczech. L is ta  nosi 
nazw ę .m nie jszośc i narodow e w N iem ­
cz e c h ”.

Policja niemiecka zakapturzona armia-
W ygłoszone w kom itecie  stanów  

liczebnych konferencji rozbrojeniowej 
rew elac je  fran cu sk ieg o  delegata ,  Mas- 
sigli,  o m il i ta rn y m  charak terze  po li­
cji n iem ieckiej  — w yw oła ły  wielkie 
poruszenie

Zdem askow anie  wojskow ego ch a ­
ra k te ru  140 tys. n iem ieck ich  żołnierzy 
t. zw. „Sehutzpolize i” jes t  w ażnym  
przyczynkiem  w toczącej się obecnie 
w Genew ie  dyskusji .  Teza a m e r y k a ń ­
ska przewiduje, iż w u s ta len iu  przy­
szłych s tanów  liczebnych a rm d  k aż­
dego państw a , należy poczynić tak ie  
różnice: osobno siła zbrojna porządko­
wa, a osobno arm ja  obronna.

W obszernym  wywodzie Massigli 
wykazał, że n iem ieck a  „Sehu tzpo lize i” 
je s t  w łaściw ie zak ap tu rzo cą  olbrzymią

arm ją , św iadom ie i celowo przyspa- 
sab ianą  dla celów w ojskow ych. Dowo 
dzi tego choćby liczebność „S chu tzp .” 
Podczas, g oy  w 1913 r. policja n ie ­
m ieck a  liczyła 80.000 ludzi, w tern 
30 000 policji państw owej,  to dziś l i ­
czy ona 140 000, w tem 105 000 po­
licji państwow ej.

„Sehutzpolizei"  odbyw a m an ew ry  
w ojskow e, używ ając  dla z am ask o w a­
nia soec ia inych  w yrażeń. Przy m a n e ­
wrach policji n iem ieckiej m ówi się o 
bandytach . Przy ostatn ich  m anew rach  
„Schupo" uzbrojona była w karab iny  
m aszynow e i m ask i  gazowe. Na do­
wód sw ych tw ierdzeń  m ów ca przed­
łożył k i ika  zdjęć fo tograficznych. P rze  
m ów ien ie  p. Massigli uw ypukliło  w 
całej pełni naruszen ie  t r a k ta tu  wer- 
sk iego  przez Niemcy.

Sytuacja na Dalekim Wschodzie.
Wojna d o m o w a  w  Chinach ,  —  K r w a w e  walki  w Mandżurji .

SZANGHAJ. — G ubernator boga­
tej prowincji S zan tu n g u  za ją ł  bez wal 
k i  m iejscowość Cze Fu. W ojska n ie ­
zależnego g en e ra ła  Lie Czen-Niena, 
k tóry  w ciągu  os ta tn ich  5 la t  był ab ­
so lu tnym  w ładcą w rejonie Cze F u  po 
niosły w ie lką  k lęskę. D la ochrony c u ­
dzoziemców u wybrzeży Cze Fu  prze­
byw a obecnie 15 okrętów wojennych.

LONDYN. — Przeciw ko ch ińsk im

oddziałom pow stańczym , liczącym o* 
koło 40 tys. ludzi zmobilizowano s i l ­
ne oddziały armji japońskiej. W alka 
z p a r ty zan tam i chińsk iem i jes t  zac ię ­
ta, n ieposiada jąc  bowiem  broni, idą 
oni do sz tu rm u  z gołem i rękam i. Spe 
cjalne ko lum ny  nazyw ają  się „oddz ia ­
łam i śm ie rc i” i tw orzą naczelne od­
działy par tyzantów . Ostatnie  depesze 
donoszą o szeregu  k rw aw y ch  potyczek.

B. aspirant policji Bachrach aresztowany
za  u dz ia ł  w b a n d z ie  p r z e m y tn i c z e j .

W A RSZA W A . J a k  już donosiliś B achrach , k tóry  był k ierow nik iem
m y, aresz tow any  został w W arszaw ie brygad  bandyckie j  i fa łszerskiej w ar-
b. asp iran t  policji śledczej, Daniel szaw skiego  u rzędu  śledczego. Został

on zwolniony ze służby w r. 1926 i 
od tego czasu j a s t  d e tek ty w e m  p ry ­
w a tn y m .

Od r. 1927 B achrach  m ia ł  szereg  
za ta rgów  z w ładzam i. B ył oskarżony 
w procesie  o fa łszow anie  paszportów  
zagranicznych, lecz sąd un iew inn ił  go. 
N astępn ie  za trzym ano  go, jak o  podej­
rzanego o organizow anie  po tajem nej 
ru le tk i  w m ieszk an iu  w łasnem  w es­
pół z g ło śn y m  sw ego czasu hr. Boh­
d an em  R onikierem . Szczegóły  ś ledz­
tw a trzy m an e  są  w ta jem nicy .

Oficjalny k o m u n ik a t  głosi, że B ach­
rach uczes tn iczy ł w bandzie p rzem y t­
ników, w ykry te j  w czerw cu b. r., k tó ­
ra  działa ła  w W arszaw ie, Łodzi, Kato­
w icach  i in n y ch  m ias tach .  B an d a  ta  
p rzem yca ła  z N iem iec fu tra  i w yroby 
jubilerskie . Kilku członków bandy 
aresztow ano w ów czas, obecnie  zaś, gdy  
s traż  g ran iczna  u s ta l i ła  nazw iska  po­
zostałych członków bandy, a resz to w a­
no ich, a m iędzy  n im i i B achracha.

A re sz to w a n ie  w y w ro to w có w
w stolicy.

W ARSZAW A. W  zw iązku  z przy 
go tow aniam i kom unistyczD em i ' na 
dzień 7 l is topada ce lem  uczczenia  
rocznicy 15 leaia bolszew izm u w Ro­
sji, w ładze bezpieczeństwa dokonały  
w W arszaw ie  licznych aresztow ań 
w śród  wyw rotow ców . Z likwidowano 
cały kom ite t,  przygotow ujący  „u ro ­
czystość” w W arszaw ie. Pod kluczem  
znalazło się 14 osób, z k tó rych  w ięk ­
szość stanow ią  s tudenci.  Znaleziono 
przy nich olbrzymi m ate r ia ł  k o m pro­
m itu jący .

Katas t ro fa  kole jowa w Widzewie.
ŁODZ. Pociąg  osobowy nr. 206, 

odchodzący z dworca kalisk iego  w 
Łodzi do L w ow a o godz. 20.20, n a j e ­
chał na  m an ew ru jący  pociąg tow aro­
w y na stacji  kolejowej W idzew  pod 
Łodzią. Siłą zderzenia 5 wagonów to­
w arow ych  zostało rozbitych, parowóz 
pociągu osobowego uszkodzony, zaś 
w agon  pocztowy uległ częściow em u 
zniszczeniu. 11 osób zostało lekko 
rannych . K ierownik pociągu  osobowe­
go, m aszyn is ta  oraz zawiadowca stacji  
W idzew  zostali aresztow ani.

Ś w i e t n e  z w y c ię s tw o  Kusocinskiego,
W sobotę odbyły sie w W arszaw ie  

m iędzynarodow e zawody lek k o a t le ­
tyczne z udziałem  znanego biegacza 
f ińsk iego  Iso-Holio, Kusocińskiego i 
W alasiewiczówny. Bieg na 2 mile 
ang ie lsk ie  (3218 mtr.) był po jedyn­
k iem  pom iędzy K usocińsk im  a Iso- 
Hollo. Zwyciężył K usociński w czasie
9 m in . 7.4 sek. Czas ten  je s t  lepszy 
od dotychczasow ego rekordu  polskiego.

W biegu na  100 m tr.  Walasiewi- 
czówna dała  in n y m  zawodniczkom
10 m tr.  w yrów nan ia  i m im o to w y ­
g ra ła  w czasie 12 2 sek.

Św. Antoni Padewski
W y ś w ie t la  c o d z i e n n i e

Kino „Panorama**
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DŹWIĘKOWY TEATR „ O D E O N "  »
Dziś i dni następnych — Ulubieniec wszystkich —niezrównany HARRY 

PEEL w swym najnowszym awanturniczym filmie dźwiękowym p. t

Wszystko dla dziewczyny
Wielki dramat  sensacyjny,  w którym swemi niezwykłemi przygodami, nie 

zrównany HARRY PEEL przewyższa wszystkie dotychczas kreacje.
W roli głównej: piękna Awnle Markart i H ilda  H ild eb ra n d t

NAD PROGRAM TYGODNIK DŹWIĘKOWY PARAMOUNT!!
P rz eg lą d  w y d a r z e ń  na  ca łym świe c ie  o raz  M a jw o w s a a  h u m o r e s k a  d ź w i ę k .

Skazanie wnuka g e n e r a ł  gubernatora.
WARSZAWA. W procesie hr. Szu- 

wałowa, wnuka gen. gubernatora war­
szawskiego, oskarżonego o sfałszowa­
nie weksli na przeszło 30 tys. złotych, 
zapadł wyrok, skazujący hr. Szuwało- 
wa na 8 miesięcy więzienia z zawie­
szeniem wykonania kary na przeciąg 
lat 3

Papen wykupuje p rasą  centrową,
ESSEN. Kanclerzowi Papenowi 

udało się nabyć większość akcyj „Ger 
manji*. Równocześnie stara się on 
o pozyskanie wpływów w „Kólnische 
Volkszeitung“ (naczelny organ partji 
centrowej), co przychodzi mu tem łat 
wiej, że dziennik ten finansowany był 
przez rząd pruski. Gdyby zabiegi te 
udały się, Papen rozporządzałby naj- 
poważniejszemi organami centrowemi 
w Niemczech.

Kłopoty z Titulescu.
BUKARERSZT. Między premjerem 

Voevodą a min. Titulescu istnieje na 
dal różnica poglądów na sprawę roko 
wań z Sowietami o pakt niezaczep- 
ności. Nie jest wykluczone, że Titu­
lescu odmówi przyjęcia teki ministra 
spraw zagr. Sytucję komplikuje przy- 
tem fakt, iż Titulescu cieszy się po­
parciem króla Karola.

„ P a n c e r n a "  policja w Czechach.
PRAGA. Umudurowanie policji 

czeskiej ma być w najbliższym czasie 
uzupełnione przez pancerze stalowe, 
które będą chroniły nietylko przed 
pchnięciami sztyletem, ale i przed 
strzałami.

Co mówi m orderca  Dymitrowa?
WIEDEŃ. Pisaliśmy przed kilku 

dniami o zamordowaniu w Austrji 
wysokiego urzędnika bułgarskiego, 
Dymitrowa. Zabójcę udało się wykryć 
obecnie. Jest nim wojażer wielkiej 
firmy lipskiej, Schirmer. Przyznał się 
do zamordowania Dymitrowa.

Jako powód zabójstwa podaje 
Schirmer, że Dymitrow, jako student 
wyższej szkoły handlowej w Lipsku i 
jego kolega, uwiódł przed 20 laty je ­
go obecną żonę. Schrimer dowiedział

K M O -T E A T R  „Nowości"
Dziś i co dz ie nn ie  

Bun t  mi l jon ów  uc i śn ionych  w  fi lmie p.t.

n o s H i m n  b e z  n n s i u
R a o u l a  W a l s h a .  W  r o la ch  g łównych :  
ws pan ia ły  L i o n e l  B a r z y m o r e  i p i ęk na
_________ E l iz a  L a n d i ______________
Nad p r og ra m :  P r z e b u d z e n i e  S ie  w i o s  

n y  i T y g o d n i k  d ź w i ę k o w y  F o x a .
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Panna do towarzystwa.
POWIEŚĆ.

— Około półtorej godziny drogi...
— Nędznicy ci, sprawcy zbrodni — 

mówił dalej Filip — z pewnością wie­
dzieli z góry o wszystkiem i przygoto­
wali się... oprócz tego znać musieli 
doskonale całą tę okolicę... inaczej 
wśród nocy i podczas burzy zabłądzi­
liby z pewnością. Dół musiał być wy­
kopany przedtem... i dostarczył ziemi 
do zapełnienia pustej trumny... Czy 
takiem jest twoje zdanie, Raulu?

— Słowo w głowo takież same.
— A pańskie, panie doktorze?
— Myślę tak jak i pan, że rzecz 

ta istotnie w ten sposób musiała się 
odbyć — odpowiedział doktór Gilbert, 
rzucając ukradkiem spojrzenie na Ven- 
dama, który się zbliżył i słuchał z wy­
razem twarzy całkiem obojętnym.

Udano się w dalszą drogę.
— Przypuszczasz więc pan, dokto­

rze, że użyto tej drogi?—zapytał pan 
de Garennes.

— Nietylko przypuszczam, ale jes 
tem pewny... Droga ta przechodzi 
właśnie z tyłu oberży wdowy Maglo- 
ire, i przez drzwi, wychodzące na tę 
drogę zbrodniarze weszli na podwórze 
oberży.

W pół godziny znaleźli się przy

się o tem dopiero przed kilku miesią­
cami i postanowił go odszukać. Zwa­
bił Dymitrowa do Wiednia, skąd po 
drodze, koło Lincu, zamordował go. 
Czy prawdziwem jest zeznanie Schri- 
mera ustali dalsze śledztwo.

Pierwsza zbrodnia  poli tyczna
w nowej republice mandżurskiej.
LONDYN. Podczas uczty na cześć 

członka mandżurskiej rady państwowej 
Lyiszuna w Czan-Czunie— gubernator 
prowincji Heilungjang, gen. Siehynan 
uderzył w toku sprzeczki Lyiszuna 
toporem w głowę, raniąc go niebez­
piecznie. Stan rannego jest groźny. 
Siehynan oskarża Lyiszuna o usiłowa­
nie pozbawienia go stanowiska guber­
natora.

Rozruchy strajkujących w Barcelonie.
BARCELONA. Strajk włókniarzy 

w Barcelonie przybiera coraz groźniej 
sze rozmiary. Strajkujący urządzili 
demonstracje uliczne, przyczem doszło 
do starcia z policją, kilka osób odnio­
sło rany. W jednej z przędzalni wy­
buchła bomba, niszcząc część maszyn, 
w innej zaś znaleziono 2 maszyny 
piekielne z mechanizmem zegarowym.

Manifestacyjny pogrzeb
zabitego robotnika.

BELFAST. W pogrzebie robotnika 
Samuela Batera, który zginął podczas 
rozruchów bezrobotnych, wzięło udział 
przeszło 100 tys. osób.

Natychmiast po pogrzebie policja 
aresztowała 75 letniego przywódcę 
komunistycznego, Tomasza Manna, 
poczem przewieziono go pod strażą 
Londynu.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— Marszałek Piłsudski powrócił z 
Wilna do Warszawy.

— Kpt. Orliński, który przed pew­
nym czasem uległ katastrofie samolo­
towej, otrzyma odszkodowanie w wy­
sokości 40 tys. zł.

— Trwające od dwóch dni w Lon­
dynie rokowania angielsko-irladzkie

wzmiankowanych drzwiach.
Jak zwykle nie były one zamknię­

te ani na klucz, ani też na klamkę.
Doktór drzwi popchnął, przepuścił 

naprzód trzech swoich towarzyszy i 
zamknął za nimi.

— Najmniejszego nawet śladu wa­
hania ani obawy!—myślał, spogląda­
jąc na pana i lokaja. Rzeczywiście 
zdaje mi się, żem się pomylił!

Wdowa Magloire, stojąca w oknie, 
widziała przechadzających się i wcho­
dzących na jej podwórze.

Zbliżyła się do nich z żywością.
— Dzień dobry panom, — rzekła 

do nich, z twarzą rozradowaną i u- 
śmiechem na ustach.

Później spojrzawszy na przybyłych, 
dodała zwracając się do Raula:

— Ależ zdaje mi się, że się nie 
mylę. kochany panie... Poznaję pana... 
Pan jesteś tym młodym człowiekiem, 
który nocował tu u mnie z furgonem 
przedsiębiorstwa pogrzebowego, powo­
żonym przez woźnicę Saturnina...

Raul chciał odpowiedzieć...
Doktór Gilbert nie dał mu czasu:
— Rzeczywiście, pani Magloire — 

zabrał głos—ten pan jest wicehrabią 
de Challins, w którego interesie by­
łaś pani wzywaną do sędziego śledcze 
go... a oto pan baron de Garennes, 
jego kuzyn, adwokat znany, który się 
podjął jego obrony...

— Nie znam tego pana— odrzekła 
wdowa—ani teeo pana także—dodała 
wskazując na Vendame... nigdy ich

rozbiły się wskutek nieustępliwości 
obu stron.

— Sąd najwyższy w Wiedniu od­
rzucił skargę apelacyjną znanego za­
machowca kolejowego Matuszki, ska­
zanego na śmierć.

— W Pradze czeskiej władze roz­
wiązały Związek przyjaciół Z.S.S.R.

— Rząd litewski wyasygnował pół­
tora miijona litów na budowę nowych 
pmachów więziennych w Marjampoln, 
Uścianach i Zarosacb.

— W Jerozolimie wykryto centra­
lę komunistyczną, która miała za za­
danie wywołać przewrót w Arabji.

— Do Haify (Palestyna) przybyła 
wycieczka izby polsko palestyńskiej, 
którą powitał specjalnie przybyły z 
Jerozolimy konsul generalny Kurni- 
kowski.

— Aresztowany w Atenach Ame­
rykanin Insull został wypuszczony na 
wolność za kaucją 50 tys. dolarów.

— Nadprezydent prowincji reń­
skiej zawiesił 9 pism hitlerowskich 
na przeciąg 6 dni za napastliwe arty­
kuły przeciw rządowi Papena.

— Pewien rybak złowił w Elbeuf 
w Normandji na wędkę, po uporczy­
wej walce, podczas której sam został 
wciągnięty do wody, olbrzymiego kar­
pia, ważącego 40 kg.

— Przed sądem doraźnym w War 
szawie stanie 20 b.m. 49-letni Wale­
ry Milewski, oskarżony o zabójstwo 
swej kochanki, Franciszki Podleśnej.

— Wielki koncern naftowy Vacuum 
Oil Company, zatrudniający w N. Jor 
ku 30 tys. robotników ) urzędników, 
przechodzi z dn. 1 listopada na 5-dnio 
wy tydzień pracy.

—  Piraci chińscy, obezwładniwszy 
oficerów parowca angielskiego „Heli- 
kon“, uprowadzili go do zatoki Hong- 
Hai, gdzie dokonano grabieży.

nie widziałam... Gzem panom mogę 
służyć?

— Moja pani—odezwał się Filip— 
pan doktór Gilbert otrzymał od pani 
wyjaśnienia w przedmiocie pewnego 
indywidjum, które znajdowało się w 
pani oberży na kilka godzin przed 
spełnieniem zbrodni, i które prawdo­
podobnie było jej sprawcą. Zechciej 
pani powtórzyć wszystko, coś powie­
działa doktorowi Gilbertowi o tym 
człowieku.

— Wejdźcie panowie do oberży, 
proszę... powtórzę panom z najwięk­
szą chęcią wszystko, co wiem...

Doktór wraz z Filipem i Raulem 
przeszli podwórze i weszli do sali...

Vendame pozostał w tyle...
— Proszę... proszę... panie... rzekła 

wdowa Magloire, przypatrując mu się 
z uwagą...

— Przepraszam panią — rzekł Jul- 
jan...

— I przeszedł.
— W każdym razie to żaden z 

tych dwóch—mówiła do siebie nber- 
żystka, wchodząc na ostatku. — Czem 
panom mogę służyć zapytała?

— Czy masz pani rum, moja ko­
chana pani.

— Mam, panie doktorze, i dobry.
— A więc daj nam pani rumu, 

szklanki, świeżej wody, cukru i cy­
tryn... Zrobimy sobie grog po amery­
kańsku...

Gilbert dodał obracając się do Ven- 
dama:

K R O N I K A
KALENDARZYK

W t o r e k  18 października .  Ł uk as z a  Ewan -  
giel isty,  Justa.

W a c h o d  a ło ć c a :  o g  6 04 Z a e b ó J  16.37

N o c n e  d y ż u r y  a p t e k .
W  nocy  z poniedzia łku  n a  wtor ek :  III  

Aleja,  Naru towicza .
W  nocy z w to r k u  na  ś rodę:  S ta r y  R y ­

nek ,  S ie dm iu  Kamienic.

O. O. P a u l i n i  n a  kongresie 
W Budapeszcie. Do Budapesztu, 
gdzie odbywa się wielki kongres ka 
tolików węgierskich, przybyli z Czę­
stochowy O. Pius Przeździecki, gene­
rał zakonu O. O. Paulinów i O. Kle­
mens Izdebski, którzy wezmą udział 
w kongresie.

Cztery dni świąt w szkołach
Ministerstwo Oświaty wydało zarzą­
dzenie, aby dzień 31 października 
b. r. był wolny od nauki szuolnej. — 
W ten sposób okres 4 dniowy c-d 30 
października do 2 listopada będzie 
wolny od zajęć szkolnych.

Zebranie. Wobec zbliżającego się 
terminu rocznicy listopadowej, komi­
sarz miasta Częstochowy, p. Mazur, 
zaprasza wszystkie organizacje na po­
siedzenie, które odbędzie się we wto­
rek 18 b. m. o godz. 7 wiecz.

Otwarcie kursu przysposo­
b ien ia  społecznego robo tn i­
ków. W ubiegłą meuzielę w lokalu 
własnym Związku Związków Zawodo­
wych, o godz. 1 ppoł. odbyła się 
uroczystość otwarcia Kursu Przyspo­
sobienia Społecznego Robotników. Uro 
czystość zgromadziła licznie chętnych 
zdobycia wiedzy robotników, którzy 
z zapałem przyjęli pożyteczną inicja­
tywę, będącą przejawem zdrowej, 
twórczej myśli państwowej i umacnia­
jącej podwaliny wielkiej przemiany 
społecznej, którą zapoczątkowała idea 
Marszałka Piłsudskiego. Organizacja 
kursów jest niezaprzeczalną zasługą 
sekcji robotniczej BBWR. pozostającą 
na naszym terenie w rękach zasłużo­
nych działaczy pos. dra Biluchowskie 
go, pos. Piekarskiego i W. Swięckiego. 
W uroczystości, którą zagaił poseł 
Piekarski w charakterze gości udział 
przyjęli: nowomianowany starosta
częstochowski p, Eustachiewicz, wice- 
starosta p. Bielawka, komendant P.P. 
p. Grabowski, komisarz miasta p.

— Każ sobie podać, co ci się po­
doba mój przyjacielu.

— Dziękuję panu doktorowi — od­
rzekł kamerdyner spokojnym głosem— 
poproszę o butelkę piwa.

— Pani Magloire, z początku pa- 
trząc na Juljana, słuchała go teraz 
mówiącego.

Uczyniła doktorowi Gilbertowi znak 
głową, dający się tłómaczyć słowami:

— To nie on...
Jakkolwiek niewidocznym był ten 

znak, nie uszedł on jednak uwagi 
Filipa, będącego bezustanku na straży.

— Wybornie!—mówił do siebie.— 
Nie myliłem się. Nasza wizyta tn jest 
poprostu próbą! Podejrzewaią mnie 
stanowczo, zarówno jak i Vendama. 
Ten stary naprawiacz krzywd, ten sę­
dzia śledczy amator, zostanie się z 
długim nosem.

Wdowa Magloire przyniosła żąda­
ne trunki.

— A teraz, panowie—rzekła siada­
jąc—jestem na rozkazy panów.

Nie mamy potrzeby powracać do 
tego, co już znają czytelnicy.

Oberżystka mogła jedynie powtó­
rzyć słowo w słowo to, co już mówi­
ła poprzednio doktorowi.

Filip słuchał i notował.
Po ukończeniu opowiadania rzekł:
— A więc tego człowieka pani 

nie znałaś wcale?
— Tak panie, nigdy go przedtem 

nie widziałam. D. c. n.

Kino-Teatr „ATLAHTfiC4* Ogrodowa 19.
Od p o n i ed z ia łku  17 pa ź dz i e rn ika  i dni  n a s tę pn y c h .  — W s p a n i a ł y  p r o g r a m !  
P r z e p i ę k n y  film w  n o w e m  w yd an iu  i o p r ac o w a n iu ,  o sn u t y  na  t le  życia  a m e ­
r y ka ń sk ie go  emi | ^ ł | ł ( |  E M I A  Role  g łó w n e  od-
g r a n tó w - ż y d ó w  pt.  wJww&m I VIW IiEITIM  tw a r z a ją  G e o r g e  
S i d n e y ,  P a t t y  R u th  H i l l e r ,  G e o r g e  E w ls ,  E d d i e  P h i l i p s  i A l b e r t  G r o m .
Nad program A w antura na  d a n c in g u  arcywesoła komedja, C u d a  
g ł ę b i n  m orsk ich  zdjęcia z natury oraz Kronika f i lm o w a  PAT. 

U w a g a !  C a ł k o w i t y  p r o g r a m  i l u s t r o w a n y  d ź w i ę k o w o  m u z y c z n i e .
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ę  Dźwiękowe „GRAND-KINO"
Od p o n ie d z ia łk u  10 p a źd z ie rn ik a  1932 r. i dni n a s tę p n y c h .  — D aw n o  o c z e k i ­
w an a  p r e m je r a  n a jw ię k s z e g o  p rze b o ju  d ź w ię k o w e g o  e u r o p e js k ie j  produkcji
f i l m o w e j !  F i lm  p r z y ję ty  z z a c h w y te m  p r z e z  w s z y s t k i e  s to l ic e  Europy!
LiIJana H a t v e y f H e n r i  G a ra i ,  A r m a n d
B e r n a r d  i Lii D a g o w e r  w  fi lm ie  p. t. W k O l i g i C S  I

^  N AD  P \OGRAM: N o w e  d o d a t k i  d ź w i ę k o w e .  S z c z e g ó ł y  w  afiszach.
W"  11 ™ "

Zakład Sprzedaży Polskiego Mono­
polu Tytoniowego w Częstochowie
zaw iadam ia PP. K oucesjonarjuszów  detalicznej i domowej sprzedaży 
wyrobów ty tun iow ych  w Częstochow ie i powiecie Częstochow skim , 
oraz z innych  powiatów, pobierających wyroby ty tu n io w e  w Często- 
chowie, że z d n iem  l-g o  lis topada 1932 roku zo sta ją  z lik w id ow an e  
3 hu rtow nie  rejonow e w Częstochow ie ,a  na ich m iejsce  zi s taje utworzona

jedna hurtownia tytuniowa
Polskiego Monopolu Tytuniowego

przy ul. Fabrycznej Nr. 12.
PP.  Koncesjonarjusze mogą za opat rywać  się ju ż  o b e c n ie  w \-  

roby ty tuniowe,  począwszy zaś  od l -go l istopada 1932 r. w yłącznie 
w Hurtowni M onopo low ej P. M. T. ul. Fabryczna 12.

Kierownik Zakładu Sprzedaży

659-2 ( J Ryszard Różański

Stralk w hucie „Raków” zlikwidowany.

Mazur, prezes BBW R. dyr. P łodowski 
oraz przedstaw iciele  szkolnictwa. Re­
ferat wygłosił  prof. Jędrusik .

W h o łd z ie  trag iczn ie  p o le ­
głym . W czoraj, jako  w żałobną rocz­
nicę tragicznej śmierci ś. p. Józefa 
Rejowskiego, b. kom isarza Kasy Cho­
rych, ś. p. A ntoniego Furm ańczyka ,  
insp. K. Ch., ś. p. F ranc iszka  Mołdy 
i ś. p. Zawadzkiego, delegacja robot­
n ików  pod przewodem  p. Luli złożyła 
sam orzu tn ie  hołd poległym, pod pos­
tacią  w ieńca na  tablicy pam iątkowej,  
w  g m ach u  Kasy Chorych.

U roczystość żałobnej akadem ji  ku 
czci poległych odbędzie się w in n y m  
term inie .

X
Związek Związków Zaw odowych w 

Częstochow ie uczcił pam ięć tragicznie  
zm arłych  przez akadem ję  żałobną. 
P rzem aw ia ł  poseł P iekarsk i.
Z p olicji K ierownik II kom isarja tu  
policji, p. kom. Orłowski powrócił z 
u rlopu wypoczynkow ego i objął u rzę­
dowania.

p a ń stw o w a  O dznaka Spor­
tow a. Miejski k o m ite t  W .F .  i P . W. 
kom uniku je  za noszeni p ośredn ic tw em , 
że próby na P. 0 . S. zostaną przepro­
wadzone w b ieżącym  m iesiącu  w za­
leżni ści od ilości zgłoszeń, które w in ­
ny w p łynąć  do 19 b. m . na b lank ie­
tach  zgłoszeń (wzór Nr. 1 wzgl. Nr. 2). 
B lankiety , zgłoszenia i in form acje  w 
sekretarjac ie  m iejskiego k o m ite tu  W. 
F. i P- W. — m ag is tra t ,  oficyna II 
piętro, w godz. 11— 14.

Kursy h a n d lo w o  buchalteryj-
ne. O statni rocznik s ta tys tyczny  Pol­
ski podaje, że w Polsce było za tru d ­
n ionych  w hand lu  3.7 proc. ludności, 
co cyfrowo obejm uje  około 1 miljon 
2 0 0  tys ięcy  osób. Handel, p rzeżyw ają­
cy dziś okres ciężkiej s tagnac ji,  nie 
może sobie pozwolić na  dobrze p ła t ­
nych, wysoko w ykszta łconych pracow ­
ników, d latego liczba tych  p racow ni­
ków ulega s ta le  redukcji.  Ich m iejsce 
zajm ują pracow nicy  o sk rom niejszych  
w ym agan iach ,  od k tó rych  jed n ak  wy. 
m ag a  się w yksz ta łcen ia  handlowego. 
T ak ie  w yksz ta łcen ie  handlow e dają 
sw ym  abso lw en tom  kursy  handlowo- 
bucha lte ry jne  inż. com m . H. Szpitza 
i abs. W. S. H. S. Markowicza, które 
po ukończeniu  w ydają  abso lw entom  
dyplomy.

Obwieszczenie.
Na z a s a d z ie  art. 33 R o z p o r z ą d z e n ia  

P r e z y d e n ta  R z e c z y p o s p o l i te j  z dnia 7. VI. 
1927 r. o p ra w ie  p r z e m y s ło w e m  (Dz. U. 
R. P. Nr. 53 z dnia  15. VI. 1927 r p o z .  
468) oraz § 13. R o z p o r z ą d z e n ia  Ministra  
P r z e m y s łu  i H an d lu  z d n ia  7. XII. (927r.,  
z a w ie r a ją c e g o  p r z e p i s y  w y k o n a w c z e  do 
r o z p o r z ą d z e n ia  P r e z y d e n ta  z dnia  7. VI. 
1927 o p ra w ie  p r z e m y s ło w y m ,  a nadto  po 
w o łu ją c  s ię  na  p o s ta n o w ie n ia  art. 43 u s ta ­
wy o p a ń s t w o w y m  podatk u  p r z e m y s ło ­
w y m  z dnia 15. VII. 1925 r. (Dz. U. R. P. 
Nr. 79 poz. 550) te k s t  je d n o l i ty ,  k tórej w  
b r z e m ie n iu  o b o w ią z u ją c e m  od 1. I 1932r. 
o g ło s z o n y  z o s ta ł  w  o b w ie s z c z e n i u  Minis­
tra S k arb u  z dnia 27. I. 1932 r. (Dz. U . R. 
P. Nr. 17 poz. 110) 1. U rząd  S k a r b o w y  w
C z ę s to c h o w ie  w z y w a  w ła ś c ic ie l i  p r z e d ­
s ię b io r s tw  h a n d lo w y c h  i p r z e m y s ło w y c h  
o r a z  w y k o n u ją c y c h  z a jęc ia  p r z e m y s ło w e  
do z a o p a tr z e n ia  s w y c h  p r z e d s ią b io r s tw  
w  z n a k i( s z y ld y ) u m ie s z c z o n e  w  m ie jsca ch  
w id o c z n y c h  c e le m  u ła tw ie n ia  lustracji  
o rg a n o m  w y k o n a w c z y m  w ła d z  skarbo­
w y ch .

W  z e w n ę t r z n e m  o k r e ś le n iu  p r z e d s i ę ­
b io r s tw a  na s z y ld z ie  n a le ż y  u w id o c z n ić  
o b o k  d o k ła d n e g o  i c z y t e l n e g o  im ien ia  i 
n a z w is k a  w ła ś c i c ie la  p r z e d s i ę b io r s t w a  
ta k że  rodzaj p r o w a d z o n e g o  p r z e m y s łu  i 
to  w  sp o s ó b  w y k lu c z a ją c y  w s z e lk i e  w ą t ­
p l iw o ś c i ,  c z y  ch od zi  o p r z e m y s ł  w y t w ó r ­
czy, h a n d lo w y  lu b  u s łu g o w y .

Na r ó w n i z p o w y ż s z e m  p r z e d s ię b io r ­
s t w a  handlu  o s i e d z ib ie  n ie s ta łe j ,  w y k o n y  
w a n e  na strag an a ch  w in n y  b y ć  b e z w a r u n ­
k o w o  za o p a tr z o n e  w  s z y ld y  na za sa d a c h  
o g ó ln y c h .

U rząd  S k a r b o w y  z a ra z em  z a u w aża ,  ż e  
w in n i  n ie z a s to w a n ia  s ię  do n in ie j s z e g o  za  
r z ą d z e n ia  u le g n ą  san k cjo m  karnym , p r z e ­
w id z ia n y m  art. 100. cyt. na w s t ę p i e  usta­
w y  o podatku  p r z e m y s ło w y m .

1 U rz ą d  S k a rb o w y  
C z ę s to c h o w a ,  dnia 14. X. 1932 r.

Kino ..MUZA1* VIT
W y ś w ie t la  s ię  od dziś ,  dw a w ie lk ie  fil-  

my: D ram at ,i komedja.

D Z I E C K O  BOK "« £ S ERDvjA
K om edja  p e łn a  w e r w y  i hum oru ,  

rom an s  p arysk i p. t.

U f, t  y n  o j  e  n  n  r  z e h  i e

Końcowy e tap  stra jkow y w hucie  
„R aków ” przybrał formy ostrego s t ra j ­
ku  czarnego. S tra jku jący  w strzym ali  
się od pracy zupełnie , ogłaszając strajk  
ozarny i n iedopuszczając  do obsługi 
m aszyn .E nerg iczna  in te rw enc ja  inspek  
tora pracy, jak  i groźba w ygaszenia 
w ielk iego pieca, spowodowało w y p ła ­
cenie robo tn ikom  w ub. p ią tek  50 proc. 
za legających w y p ła t  za mc. s ierp ień  i

Ciekawy proces w
Ciekawa sp raw a  znajdzie się jutro 

n a  w okandzie sądu  okręgowego. Na 
ław ie  oskarżonych zasiądą: 33-letni 
S tan is ław  A dam sk i,  m ierniczy p rzy ­
s ięg ły  i 32 letni S tan is ław  Żakiewicz, 
m ieszkańcy  Częstochowy, oraz 40-let- 
ni J a n  Ig likow ski,  m ieszkan iec  wsi 
Rybno, gm . Mykanów.

P ro k u ra tu ra  oskarża Adam skiego  
o to , że w p ierw szej połowie 1930 r. 
w Częstochowie, jako  m iern iczy  przy 
s ięgły , sporządził szkic i plan m a ją t ­
k u  p ryw a tnego  Miedźno i św iadom ie 
n iepraw dziw ie  um ieśc ił  w nich dział 
kę „Lisicewo", jako wchodzącą w 
sk ład  m ają tku  Miedźno, podczas gdy  
w rzeczywistości dzia łka  ta  wchodzi w 
skład  fo lw arku  „Ł ęg “.

Ig l iń sk iem u  a k t  oskarżen ia  za rzu ­
ca św iadom ie fałszywe zaśw iadczenie 
przed A d am sk im , że „Lisicowo“ .wcho 
dzi w  sk ład  m a ją tk u  Miedźno, Żakie- 
w ieżowi zaś, że s taw szy  się właści 
cielem w spom nianej działki, 28 czerw 
ca 1930 r. w sk u tek  w prow adzenia w 
błąd T w a Kredytow ego Ziem skiego w 
W arszawie, sprzedał ją  nas tępn ie  wło 
ścianom  wsi Borowe —  Bujecko, nie 
m a jąc  do tego  prawa. N ad to  był po­
m ocnym  pozostałym  oskarżonym  w 
d o k o n y w an iu  ink ry m in o w an y ch  im 
przestępstw .

D zia łka  „Licisowo* s tanow i w rze 
czyw is tośc i  w łasność m ieszkańców  
Pio trkow a, W acław a  i W ładysław a 
braci Kuźniaków, którzy o trzym ali ją 
w sp a d k u  po ojcu. W księdze hipo­
tecznej f igu ru ją  oni jako  prawi w ła ś ­
ciciele . D zia łka  „Lisicowo*, za jm u ją ­
ca obszar 84 m órg  153 prętów, ja k  
również fo lw ark  „Łęg*, za jm ujący 
p rzes trzeń  560 m órg  8 prętów , w cho­
dziły daw niej w  sk ład  dóbr z iem skich 
Borowe— Miedźno, lecz później zostały 
wydzielone.

M ajątek  „Miedźno”, do którego 
m iern iczy  przysięgły  A dam ski sporzą­
dzając szkic i plan, w łączył n iep raw ­
nie „Licisowo”, przeszedł na  własność 
T w a  K redy tow ego  Z iem skiego  za n ie ­
u reg u lo w an ie  należności 16 300 zł. 
Tow arzystw o zaś sprzedało  go dyr. 
W acław ow i Kobyłeckiem u, k tóry  po 
u reg u lo w an iu  serw itu tów , ciążących 
n a  tym  m ają tku ,  m iał  wątpliw ości w 
k w estj i  w łasności obszaru, s tanow ią­
cego „L ic isow o” i dlatego zrzekł się 
tego  obszaru. W obec tego Two Kre-

w ydan ie  zaliczki na  mc. wrzesień. 
Robotnicy staDęli do p racy  dopiero 
ostatn io , uw zględn ia jąc  ciężkie poło­
żenie zarządu hu ty ,  k tó ra  uzna jąc  
s łuszność  żądań  robotn ików  przyrzekła 
dołożyć w szys tk ich  s tarań , by w y p ła ­
cać szybko w szystk ie  zaległości i na 
przyszłość s tosow ać reg u la rn e  w y p ła ­
ty. Od dziś h u ta  pracow ać zaczęła 
norm alnie.

sądzie okręgowym.
dytow e Z iem skie sprzedało  tę p rzes­
trzeń 28  czerwca 1930 r. S tan is ław o­
wi Zakiewiczowi.

A dam ski,  sporządzając szkic i plan 
m a ją tk u  „Miedźno”, do którego  dołą­
czył „L icisow o”, polegał wyłącznie 
na ośw iadczeniu  Iglikowskiego, nie 
zaznajam iając  się ze s tan em  h ipotecz­
n ym  tych m ajątków . Ig likow skiem u 
s tan  ten był dobrze znany, będąc jed­
n ak  za in te resow anym  w tej sprawie, 
św iadom ie  zaśw iadczył fałszywie.

Na rozpraw ę w ezwano m. in. w 
ch a rak te rze  św iadków , dyr. K. K. 0 . 
p. W acław a Kobyłeckiego, m ierniczych 
p rzysięg łych  pp. Zalejskiego z Czę­
s tochow y, Bucholca i Jas iobędzkiego  
z P io trkow a i kom isarza  ziemskiego 
p. C ieieniewskiego.

Statystyka ch orób  zakaźnych  
i zgon ów . Miejski wydział zdrowia 
zanotow ał w  ub. tygodn iu  19 w y p a d ­
ki zasłabnięć na  choroby zakaźne, 
w tem  na: du r  brzuszny — 5, szkar­
la tynę  — 12 i różę — 2.

W  tym że tygodn iu  zmarło w na- 
szem m ieście  28 chrześcijan i 4 żydów.

D em om tracy in e u lito w a n ie  
sam ob ójstw a . Zbyt dem onstracy j­
nie, by w yw arło  to wrażenie, usiłow ał 
dokonać sam obó js tw a 18 le tn i Konstan  
ty Z u ław nik  (S tradom ska  11). Niesz­
częśliwiec ten  j«st kaleką; postradał 
nogi dzięki własnej nieostrożności, 
w yskaku jąc  z pociągu towarowego, w 
k tó rym  podróżował „na g a p ę “. O bec­
nie używ a protez. Tem  t łum aczyć  n a ­
leży, że m im o ukończenia 6 k las po­
zostaje s tale bez zajęcia i pozostaje 
na  u trzy m an iu  ojcaj b. właściciela k a ­
m ienicy. S tosunek  m iędzy ojcem a 
synem  ka lek ą  nie był poprawny, częs­
to dochodziło m iędzy n im i do u ta r ­
czek s łow nych, k tórych  powodem  by­
ły zawsze pieniądze. W ygoniony  z d o ­
m u , zm uszony był zam ieszk iw ać  w 
kom órce dom u ojes. Kom órkę tą  ze 
złości podpalił. P onadto  m iew ał częste 
za ta rg i  z policją za zakłócenie spoko­
ju , a osta tn io  za pobicie la sk ą  b. s ę ­
dziego.

O statnio , w poczekalni III k lasy  
dw orca kolejowego, o godz. 2 w nocy 
Żóław nik  usiłował popełnić sam obój­
stwo, przez podcięcie sobie żył. Oczy­
wiście  nie dopuszczono do tego i o d ­
dano go pod opiekę policji, w  kiesze-

m Księdzu — oratorowi.
Czyściec! Piekło! Zmysł szósty!

Tajemnica losu! 
0, pójdźcie pokosztować

tęgiego bigosu! 
Wierzajcie mi, że w całej

bodaj Polsce niema, 
Mówcy namiętniejszego -

na mętniejszy temat.

niacb jego  znaleziono listy, w k tórych  
zasy ła  „pośm iertne  pozdrowienia" dla 
ojca, zna jom ych i swej sym patji.  
Oczywiście żyje.

N lew leScl spryt. M ieszkanka 
Sosnowca, Gołda N ucher przybyła  do 
Częstochowy w pew nych sp raw ach  — 
jakich, narazie nie wiadomo. Na dw or­
cu kolejowym  pewien pasażer popro­
sił p. Gołde o w ym ianę  bankno tu  
100 -złotowego na drobne. Pom ysłow a 
n iew iasta  postenow iła na tym* in te ­
resie  zarobić. P ien iądze przywłaszczy­
ła  sobie i zam ierzała  zwiać, capnęła  
ją jed n ak  policja. Poszkodow any od­
zyskał sw e pieniądze, zaś Gołda N u­
cher siedzi.

Wybryki u m ysłow o  Chorej 
na Jasnej Górze. Przykry  incy­
d en t  m iał m iejsce w sali rycerskiej 
na Jasn e j  Górze. N iejaka Łucja S łom ­
czyńska, um ysłew o chora, w a tak u  
szału, poczęła bić m odlących się las­
ką, powodując wielkie zamieszanie. 
Zajściu położył dopiero kres  przed­
s taw icie l władzy, k tóry  S łom czyńską 
odprowadził do k o m isarja tu

P askudny zwyczaj p a sk o ­
w ania . A jed n ak  panie R egina Da- 
w idowicz i Dora B olkow ska (K ate­
d ra lna  4) pask u ją  m ieszkan iam i w 
swej kam ienicy . Pobrały one od sw e­
go lokatora , p. A bram a Foksa  300 zł. 
ods tępnego niezależnie od kom ornego 
w wysokości 40 zł. m iesięcznie za lo­
ka l jednoizbow y z kuchn ią .  S p raw a
0 lichwę będzie.

C zego n ie  kradną? Ktoś opusz 
czając ustęp , zabrał ze sobą drzwi. 
Zam eldow ał o tem  w policji p. P ik ie l  
F ranc iszek  (S rebrna 102), k tórego  ta  
okoliczność w prow adziła  w zrozum ia­
łe zakłopotanie.

Żebra. Słomianowi Karolowi ze 
wsi Zajączki gm. Kuźniczka złam ał 
dwa żebra W ładysław  Słomian. Oczy­
wiście była najpierw  u ta rczka  s łow na 
a p e tem  kan o n ad a  kam ien iam i.

Baw ili Chwilowo. B anik  A n to ­
n ina  wraz z córkami Heleną i S ta n is ­
ław ą, P rzys ta lsk i H enryk  i Antoni, 
Z im ek J a n  bawili przejściowo w a- 
reszcie policyjnym. Powód: s taw ian ie  
czynnego oporu funkcjonarjuszom  po­
licji.

B ije. Nie po rycersku  postąp ił  p. 
W alen ty  R udzyna (Huculska) 44) sko­
ro pobita przez n iego p. K upczyk Na- 
ta lja  (zam. tam że) szuka  sp raw ied li­
wości u w ładz policyjnych.

O debrać m ożna, w II komisar- 
jacie P. P. znajduje się do odebrania  
znalezione na torze ko le jow ym —wózek 
dziecięcy, kapelusz  i laska , oraz na 
P o s te ru n k u  w Przyrowie — row er 
m ęsk i f irm y „D iam anat" ,  walizka 
bronzowa, 3 poszwy duże, 3 poszewki 
m ałe ,  obuw ie m ęskie, bielizna m ęsk a
1 inne  rzeczy.

O b w ieszczen ie  o  licytacji.
1 U rząd  S k a r b o w y  w  C z ę s to c h o w ie  

p o d aje  do p ub licznej  w ia d o m o śc i ,  ż e  w  
dniu  20 p a źd z iern ik a  1932 r. o god z .  10-ej 
w  lokalach n iżej  w y m ie n io n y c h  p ła tn ik ó w  
o d b ę d z ie  się s p r z e d a ż  z  l icy tacj i  n a s tęp u  
ją c y c h  ru chom ości:

1) u p. E P S T E IN A  ICKA MENDLA  
p rz y  u l.  N o w y  R y n e k  2.
a) w ino  „Vermut,, a 05 litr. 100 

b u te le k  z } 600
b) w in o  „ T o k ay “ a 06 „ 50

b u te lek  z \. 500
c) w in o  „ T o k a y “ a 03 „ 50

b u te le k  z ł. 250
d) w in o  „ w ęg iersk ie"  06 „ 50

b u te le k  zł. 500
e)  w ino  „ a 03 „ 25

b u te le k  zł. 150
f) w in o  „V erm uj"  a 07 „ 60

b u te lek  z ł .  300
g) w in o  „Madera" a 06 „ 60

b u te le k  zł.  300
2) u Z IL B E R S T E JN A  JA K O B A  p r z y  ul.

N o w y  R y n e k  5
a) ob u w ia  sk ó r z a n e g o  m a łe g o 5 0  par zł.  '50
b) „ „ d a m s k ie g o  50 „ z ł .  500
c) „ „ m ę s k ie g o  25 „ zł.  250

3) u W E1NBAUM A D A W I D A  p r z y  ul.
A le ja  32,
sk óry  g a la n te r y jn e ,  c z t e r y  tu z in y  zł.  600.

I U rząd  S k arb ow y  
w  C zęsto ch o w ie .
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" drogi rozwoju filmu polskiego.
(W y w iad  własny).

Z Rędzin.
W  ub. p ią tek  odbyło się ogólne 

roczne zebranie Z. P. M. P. „Orlę” w 
Rędzina; li

Zebranie zagaił prezes Bodziachow 
ski, powołując na przewodniczącego 
p. Anzorgiego, sekre tarzow ał p. Ma­
zurkiewicz.

Ustępujący prezes zdał s p raw ozda­
nie z działalności koła, z którego w y ­
nikało,  że mimo ciężkich czasów koło 
działa ożywienie. Poczem przystąpio ­
no do wyboru nowego zarządu,  w 
sk ład  którego weszli pp. prezes  W i­
to ld  Mazurkiewicz,  wiceprezes  A n ie ­
la Bednarska,  sekre tarz  J an  Gołda, 
ska rbn ik  Wa<ław Konstanciak.  Na 
członka zarządu wybrano p. Krzyw- 
dzianko Stanisławę.

W wolnych w nioskach  p. M azur­
kiewicz podał wniosek w ybran ia  na 
honorowego prezesa p. B. Bodziacho- 
w skiego co zebrani jednogłośnie  przy­
jęli, dz iękując  jednocześnie za d o ty ch ­
czasową owocną pracę.

Z K R A J U .
„Uw ie czn ian ie"  zezn ań  p r z e s t ę p ­

c ó w  na płytach pate fonowych.
W ładze śledcze w W arszaw ie  p ro ­

jek tu ją  w prow adzenie w zorem  za g ra ­
n icy bardzo pożytecznej inowacji, u ła ­
tw iającej sędziom śledczym  bezsporne 
„uw ieczn ien ie” au ten ty czn y ch  zeznań 
przestępców . D otychczas bowiem zda­
rza się bardzo często, iż na rozpra­
w ach albo też w nas tępnych  śledztw ach  
p rzestępcy i św iadkow ie zaprzeczają 
ka tegoryczn ie  tem u. co zapisane zo­
s ta ło  w protokóie. Zagranicą w p ro w a ­
dzono ju ż  w ty m  celu nag ryw an ie  
tych  zeznań na p łyty  patefonowe. 
Dzieje się to w ten  sposób, że w po­
koju, w którym  odbyw a się przesłu­
chiwanie , za ins ta low any  je s t  u k ry ty  
m ikrofon, k tóry  przy pomocy ap a ra tu ­
ry przenosi głos zeznającego na płytę. 
W ten  sposób przes tępca  w razie za­
przeczania sw oim  zeznaniom, może 
być nas tępn ie  skonfrontow any ze s a ­
m y m  sobą — z m o m en tu  p ierw szych  
zeznań.

R e w o lw e r e m  utorowała s o b i e  
drogę.

W  rejonie Rakowa na teren  polski 
zbiegła n ie jaka  P ieślaków na, b. s t u ­
d en tk a  u n iw ersy te tu  m ińskiego.

P ieślaków na, należąc do partji  k o ­
m unistycznej,  została w nocy z 5 na  
6 października aresz tow ana  w sw o je m  
m ieszkan iu .  W  czasie aresz tow ania  
P ieś laków na w ystrza łem  z rew olw eru  
położyła t ru p em  funkcjonarjusza  G. P. 
U., poczem zbiegła i p rzedostaw szy 
s ię  do osady Krasnoje Sseło, odda lo ­
nej o 8 k im . od gran icy , sk ierow ała  
się k u  gran icy  koło Maławce, gdzie 
jed n ak  została  za trzym ana  przez so ­
w iecką straż.

Podczas odprow adzania jej do s tra  
żn icy  P ieś laków na w ystrza łem  z r e ­
w olw eru  ciężko zraniła s trażn ika  s o ­
wieckiego, poczem zbiegła w k ie ru n ­
k u  g ran icy  polskiej, s t rze la jąc  do 
strażn ików  sowieckich. S traż  so w ie c ­
ka dała  k i lkadziesią t  strzałów za u .  
c iekającą , które jed n ak  nie w yrządz i­
ły  P ieś laków nie  krzyw dy. P ie ś laków ­
na p rzedosta ła  się wreszcie na te ren  
polski, gdzie zajęły się nią władze 
polskie,

Za zbrodnię  za kordonem.
W arszaw sk i  sąd  apelacyjny ro z w a­

żał onegda j spraw ę w ychodźcy  F r a n ­
ciszka Kowalczyka, k tóry  w P ru sac h  
usiłow ał zabić robotnicę Helenę Jow i- 
chównę. Poszkodow ana, której o s k a r ­
żony narzuca ł się ze sw em  uczuciem , 
nie chciała patrzeć na  niego, up o rczy ­
wie dowodząc, że nie w yjdzie zam ąż 
za Polaka.

K ow alski napadł na  Jow ichów nę i 
ugodził ją nożem w gard ło , rozcinając 
na  szczęście tylko skórę . N astępnie  
sam  ran ił  się w k r tań  i zbiegł na  stro 
nę polską, gdzie oddał się w ręce p o ­
licji.

W eszliśm y  w bardzo c iekaw y okres 
działania przy pomocy rodzimego fil­
m u, który zaczyna stanow ić  relację na 
arenie  m iędzynarodow ej — in form uje  
nas  p. Józef Rosen, realizator nowego 
dźw iękow ca polskiego p.t. „Sto m etrów  
m iłośc i” ...

— J a k  to pan  rozumie?
— Kiedyś polska produkcja firno­

w a szuka ła  możliwości do rozwoju 
przez w ciągan ie  do fd m u  znanych  a r ­
tystów  tea tra lnych .  W ów czas filmowi 
p o lsk iem u  patronow ał teatr .

N astępny  okres wiąże się z pogo­
n ią  za ta len tam i f ilm ow em i, k tó reby  
sw ą kar je rę  rozpoczynały od ekranu . 
Rozlegało się w ów czas hasło: P recz z 
tea trem , bo tea tr  zabija film.

Później zaczęliśmy szukać  szersze­
go ry n k u  zbytu . C hcieliśm y otworzyć 
e k ra n y  zagraniczne dla fi lm ów  pol­
skich, dlatego zaczęliśm y sprow adzać 
obce gw iazdy  i obcych gwiazdorów 
do n ag ry w an ia  f ilm ów  polskich. Była 
to  spółka, k tó ra  dała  rezu lta ty  bar- 
d&o pow ażne, ale t ru d n a  do u trzy m a­
n ia  na dłuższy dystans .

— A dziś?
— I > i ś  s ta jem y  się sam o w y sta r­

czalni. Nie po trzebujem y sięgać  po 
cudze m agnesy ,  bo w łasnych  m am y

pierw szej instancji,  k tórego  m ocą Ko­
w alczyk został skazany  na  6 m iesięcy 
więzienia za usiłow anie  zabójstw a we 
wzburzeniu.

ZE ŚWIATA.
Dramatyczne przygody u c z o n e g o .

Z E d m onton  prowincji A lberta  do­
noszą o d ram atycznych  przygodach 
m łodego uczonego, N apoleona V erville 
k tóry  powrócił tam  obecnie po p rze ­
szło rok trw ającej wycieczce n a u k o ­
wej do B anks  Island i Melville Is land . 
V erville zgubił drogę podczas polarnej 
zawiei śnieżnej i k i lka  dni b łąkał się 
bez pożywienia, n ap as to w an y  przez 
wilki. W śród strasz liw ego m rozu o d ­
mroził sobie nogi i aby u n ik n ąć  g a n .  
g reny , brzy tw ą odciął sobie trzy p a l ­
ce, co m u  n iew ątp liw ie  ura tow ało  ż y ­
cie. Mimo sw ych  d ram aty czn y ch  przy 
gód, V ervd le  zam ierza w roku  p rzy ­
szłym  w ybrać  się w oonowną podróż 
dla s tud jów  geograficznych  i ' l u d o ­
znawczych.

Napad rabunkowy na „salon  
pięknośc i* .

Przed jeden  z najbardziej renom o*, 
w an y ch  „salonów k o sm ety czn y ch ” w 
P aryżu  zajeżdża w spania ła  l im uzyna  
i w ysiada ją  z niej dwaj w y tw orn ie  
ubran i panowie.

D am a przy kasie  w ita  przybyłych  
uśm iech em , boć m ęsk ie  p iękności w 
salonie ko sm ety czn y m  są  zawsze m i­
lej widziane, niż rozkapryszone p ięk ­
ności dam skie.

Nagle obaj przybysze dobyw ają z 
kieszeni rew olw ery  i —  dobiera ją  się 
do kasy. Opróżniają ją, k łan ia ją  się 
grzecznie, opuszczają lokal, uda ją  się 
do au ta  i szybkim  pędem  znikają w 
t łu m ie  na  ulicy.

N apad bandycki na  „salon p ięk ­
ności” w yw oła ł w Paryżu  przerażenie. 
P ism a  obszernie się rozwodzą o p ierw  
szej próbie przeszczepienia „chicagow- 
kich m an ie r” na  g ru n t  paryski.

Najbardziej cha rak terys tyczne  w 
ty m  zuchw ałym  napadzie jes t  w ybór 
lokalu. Bandyci ci byli widocznie do ­
skonałym i psychologam i. Zupełnie 
s łusznie w ykalkulow ali,  że w dzis ie j­
szych czasach ograbien ie  kasy  „salon 
de b ea u te” lepiej im  się opłaci niż 
napad  na biuro banku.

Sprzeda!  s w ą  g łow ę . . .
Znany w całej Anglji m nem otech- 

nik, D atas,  zaw arł w  tych  dn iach  ek s ­
cen tryczny  k o n trak t ,  p rzedm iotem  któ- 
k tórego  była... g łowa jego. W m yśl

poddosta tk iem . T w orzym y film y w 
p e łn em  znaczeniu  polskie, m a m y  w 
kra ju  w szystko  i to tej m iary , że m o­
żem y zwrócić uw ag ę  zagranicy.

Mogę tą  p raw dę  zilustrow ać na 
przykładzie  z w łasnej p rak tyk i .  Za­
kończy łem  pracę przy realizow aniu  
pierwszej kom edji  sportowej p. t. „Sto 
m etrów  m iłośc i”. P ow sta ła  ona w o- 
kresie  w a lk  o lau r o limpijski i w cza­
sie w spania łego  zw ycięs tw a bohater­
sk ich  lotników: Żwirki i W ig u ry .  — 
P ow sta ła  więc w tedy, gdy  polska fla­
ga  łopota ła  zw ycięsko na maszcie 
olim pijsk im  w Los A ngeles  i na lo t ­
n isk u  w Berlinie.

Przepyszne su k cesy  naszych  spo r­
towców nauczy ły  św ia t  cenić polski 
sport.  Im iona wielu sportow ców  na­
szych wbiły  się w pam ięć  w szystk ich  
k u l tu ra ln y ch  narodów  świata. Na tych  
w artościach  oparł się dźwiękowiec 
„Sto m etrów  m iłośc i” . N iem al w szys­
cy czołowi przedstaw icie le  spo rtu  pol­
sk iego  biorą w n im  udział.  Kto tw o ­
rzy kom edję w tym  filmie? — Mistrzo­
wie kom edji:  D ym sza , Tom, Pogorzel­
ska, Law iósk i,  Kalinówna, Kobusz, i 
najlepsi film owcy: A nkw iczów na z C y ­
bu lsk im .

k o n trak tu  o trzym uje  on n a ty ch m ias t  
do ręki su m ę  1 OoO funtów  szterlin- 
gów, a pozatem  w yp łacaD ąm u  będzie 
s ta ła ,  roczna ren ta  w w ysokości 360 
fu n tó w  szterl. aż  do końca życia.

Obiecano m u  również, iż po zgo­
nie zostanie ciało jego pochow ane w 
przyzw oity  sposób. W zam ian  za to 
zobowiązał się D atas  w ydać  po zgo­
nie swoją g łow ę do rozporządzenia 
w ydziałow i m edycznem u londyńsk iego  
K inps College.

P ien iądze zosta ły  ofiarow ane i ze­
b rane przez k ilku  lekarzy, k tórzy  dzia­
ła ją  incognito. L ekarze ci p rag n ą  zba­
dać dokładnie  m ózg znakom itego  mne- 
m o tech n ik a ,  aby w ykryć ,  na  czem po­
lega ta jem n ica  jego  fenom enalnej 
pam ięc i.  D atas  w praw ia  bow iem  w 
zdum ien ie  w szystk ich  swojem i nie- 
zw yk łem i zdolnościam i pam ięc iow em i.

Człowiek ten  potrafi np. przytoczyć 
bez om yłki 2,000 wydarzeń  i d a t  z o- 
k re su  wojny światow ej, pam ię ta  nazw ę 
każdego zw ycięzcy z Derbów z o s ta t ­
n ich  50-ciu lat, Die zapom inając  przy- 
tem  o nazw isku  żokeja i su m ie  w y ­
g ranej.

Tajemnice  n i e m ie c k ie g o  
sztabu ge n e r a ln e g o .

W osta tn ich  dniach  były francusk i  
am basador w Piotrogrodzie, M aurycy 
Paleorgue  opublikow ał w Paryżu  r e ­
w elacyjne pam ię tn ik i ,  w k tó rych  m ię ­
dzy innem i opow iada o zdradzie, po ­
pełnionej przez pew nego wyższego 
oficera n iem . sz tabu  generalnego , któ  
ry sprzedał Francji  s łynny  plan ofen- 
żyw y Niem iec na  F ranc ję  i Belgję, 
opracowanej przez genera ła  Schlie- 
fena.

O w znany  ogólnie sch liefenow ski 
plan operacyjny, dzięki k tó rem u  Niem 
cy m ogli w tak  b łyskaw icznem  te m ­
pie na jechać  w 1914 Franc ję  i Belgję. 
sprzedał ów n iem iecki oficer fran cu s­
kiej służbie w yw iadowczej za cenę 
60 tys. franków . P ow odem  jego  zdra­
dy miało być niezadowolenie i pod­
rażniona am bicja  za pom inięcie  go 
zby t  krzyw dzące na  liście aw ansów.

W iadom ość ta  w yw oła ła  w Berli­
nie oczywiście n iezw ykłe  wrażenie. 
N iem iecki urząd dla spraw  zag ran icz­
nych  zwrócił się n a ty ch m ias t  do m i­
n is te rs tw a  R eichsw ehry  celem natych  
m ias tow ego  poczynienia  dochodzeń. 
Zostały one zarządzone i polegają 
g łów nie  na u s ta len iu  kół tych  ofice­
rów, k tó rym  plan szchliefenowski był 
s łużbowo znany. Dalej m ają  być w 
najb liższych dn iach  kontro low ane 
w szystk ie  l is ty  sztabowców począwszy 
od 1904 roku. ażeby m óc spraw dzić,

k tóry  oficer sz tabu genera lnego  czuł  
się kolejnością aw an só w  pokrzywdzo­
ny i niezadowolony.

M iniste rs tw o R eichsw ehry  sądzi, 
że tą  drogą uda  się u sta lić  osobę 
zdrajcy, który w edług  danych  francus 
kich później został n aw e t  genera łem .

Z ichodz i tylko py tan ie ,  czy osoba 
ta  zna jduje  się jeszcze przy życiu, jej 
bowiem głów nie  m ieliby  do zaw dzię ­
czenia N iem cy sw oją  przegraną w 
1914 roku nad Marną, k tó ra  p a ra l iżu ­
jąc p ierw szy a tak  n iem iecki,  z ad ecy ­
dowała o losach całej wojny.

Ob usłyszym y dziś przez Radjo?
W A R S Z A W A  dnia 18 p a ź d z ie rn ik a .

11.40 Codz. P rz e g lą d  P ra s y  Polskie j.
11.50 Kom. Gł. W ojsk. St. M eteor, dla 

komunik, lo tniczej.
11.58 S y g n a ł  czasu  z  W arsz .  Obs. A s tr .  

he.jnał z K rakow a.
12.05 P ro g r a m  na  dz. bież.
12.10 P ły ty  g ram o fo n o w e.
13.20 U rzęd . k o m u n ik a t  P. I. M.
15.40 K om unika t  gosp o d a rc zy .
15.5q Chwilka lo tn icza  i p r z e c iw g a z o w a
15.55 Kom. P a ń s tw .  U rz ę d u  W y c h .  Fiz. i 

P ań s tw .  Zw. S p o r to w e g o .
16.00 „ W ś r ó d  książek".
16.15 O d cz y t  d la  nauczycie li .
16.30 P ły ty  g ram ofonow e.
16.40 O dczy t  z K rakow a.
17.00 P o p o łu d n io w y  k o n c e r t  sym fon iczny .
17.55 P ro g ra m  n a  dzień  n as tępny .
18.00 M uzyka lekka.
18.55 Rozmaitości.
19.15 Kom. Tow. Z achę ty  do H od. Koni 

w  Po lsce .
19.20 „B ieżące w iadom ości ro ln icze" .
19.30 „ S łu c h ac ze  o m u z y ce  w  rad jo" .
19.45 P ra s o w y  D z ie n n ik  R ad jow y.
23.00 K o n c e r t  p o p u la rn y .
21.20 W iad o m o śc i  spo r tow e .
21.25 D o d a te k  do P r a s  Dz. R adiow ego.
21.30 P ieśn i  i a r je .
22.00 K w ad ran s  li terack i.
22.15 M uzyka  ta n eczna .
22.55 U rz ę d .  kom . P. I. M. i kom unika t;  

po licy jny .
23.00 M uzyki taneczna .

K A T O W IC E  dnia 18 p a ź d z ie rn ik a .
11.40 T r a n s m is ja  z W a rs z a w y .
11.58 S y g n a ł  czasu  z W a r s z a w y ,  hejnał; 

z Krakowa.
12.05 P r o g r a m  n a  dz. bież.
12.10 K o n ce r t  p ły t  g ram ofonow ych .
13.15 K om unika t  g ospodarczy .
13.20 Kom. m eteoro l .  z W a rsz a w y .
15.40 Kom. gospod . z W a rs z a w y .
15.50 T ra n s m is ja  z W a rsz a w y .
16.30 I n te r m e z z o  m uzyczne.
16.40 O d cz y t  z K rakow a.
17.00 K o n ce r t  z W a rs z a w y .
17.55 P ro g r a m  n a  dz ień  n as tęp n y .
18.00 Muzyka t a n e c z n a  z W a rsza w y .
18.55 O dczyt.
19.10 Rozm aitośc i .
19.25 K om un ika ty  s p o r to w e
19.30 T ra n s m is ja  z W a rsza w y .
22.15 P r o g r a m  n a  dz ień  n as tęp n y 7.
22.20 T ra n sm is ja  z W a rsz a w y .

!! Elektrotechnika!!
N a p ra w y  u rz ą d z e ń  e lek try cz n o śc i  sa­
m o c h o d o w e j ,  m o tocyk low ej ,  o raz  elek 
t ro m o to ró w ,  d y n a m o m a s z y n  i w s z e l ­
kich a p a ra tó w  e le k t ry c z n y c h ,  p r z e p r o ­

w a d z a  pod  g w a ra n c ją  
ZAKŁAD ELEKTROTECHNICZNY

J. WYKA ll-ga A leja 28
S p e c ja ln e  u rz ą d z e n ia  d la  r e m o n ­
tó w  a k u m u la to ró w  i ładow ania .  

M agnesow anie  m a g n e t ,  
g ło śn ik ó w  i s łu chaw ek .

Biuro D z i e n n i k ó w  i O g ło s z e ń

„ R E N  0 14 A ”
wł. MARJAN - Ż U K O WS K I  

C zęstochow a, Aleja Nr 21, te l  448.
PRZYJM UJE: O g łoszen ia  do w szys tk ich  

p ism  k ra jow ych  i za g ra n ic z n y c h .  
P OLECA : D zienniki i czaso p ism a  k r a ­

jo w e  i za g ran ic zn e .  
S PR Z E D A JE : W y r o b y  ty to n io w e ,  p a ­
p ie rosy ,  o raz  znaczk i s te m p lo w e ,  p o c z ­

tow e,  w e k s le  i t. p. 547
O B S Ł U G A  SZYBKA i SOLIDNA.

Uwaga G ospodynie: Wszystkie 
sklepy „Jeocośoi* s k u p u ją  butelki  od 
octu  i wódki  i płacą naiwyżs** ceny.
t f t f y p o ż y c z a l n i a  k s i ą ż e k  u ru c h o m io n a  
nRr zo s ta n ie  od dn ia  1 l is topada  b.r., Ale 

ja  W o ln o śc i  Nr. 22, 1-sze p ię tro .

Dam s ta łą  p ra c ę  dla je d n e j  pani. Z a ro ­
b ek  od 30 do 40 zł. tygodniow o. F a r -  

b ia rn ia  C h e m ic z n a  i P ra ln ia  b ie l iz n y  p.f,. 
jU adw iga“ K a te d ra ln a  Nr. 4

racow nia g o rse tó w , p a s k ó w  le cz n i­
czych  b iu s to n o sz y  „ F ra n c isz k a  ", 

C z ę s to c h o w a ,  P i łsu d sk ieg o  11, daw n ie j  9. 
P rz y jm u je  w s z e lk ie  obs ta lunk i  i r e p e r a c ­
je ,  o raz  p ra n ie  g o rse tó w .  658.Sąd apelacyjny zatw ierdził  w yrok

eSNY OGŁOSZEŃ: Prze i  tekst© aa «  gx. z* w ie rsz  mm., n a d z i a n e ,  w  tekśc ie  i za tekatem  30 gr., — ta b e la ry c z n e  50 proc. d ro że j ,  z a g ra n ic z n e  100 p ro c  D robne  ogło- 
’« * * ! *  I# * r  za w yraz .  Najm niejsza 1 *1. — B ezrobo tn i  i poszwkąjąay pracy korzystają  s 50 proc. ulgi p rzy  zam ieszczaniu  oglu*#** d robnych . —W sze lk ie  kom unikaty zrzesza*

I si-.-®* knftB ralno-uśw iatew aefc um ieszczan e  są bezołatn '©
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